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Refleksja  

Ewangeliczne błogosławieństwa to droga, która prowadzi do królestwa 
niebieskiego. Tę prawdę potwierdza Jezus w dzisiejszej Ewangelii. Wiary nie da się 
też sprowadzić do kilku banalnych stwierdzeń, dewocyjnych zachowań – dalekich od 
prawdziwej pobożności – czy pseudoreligijnych wieców z symbolami religijnymi w 
tle. Nie o to w tym wszystkim chodzi. Chrześcijaństwo to nie historia, folklor czy 
jakaś przeszłość z czarnymi lub czerwonymi kartami, usiana szeregiem białych plam. 
Dobrą wskazówką w rozumieniu chrześcijaństwa stanowią słowa św. Jan Pawła II, 
wypowiedziane w czasie pielgrzymki do Ojczyzny w 1999 roku w przesłaniu do 
Konferencji Episkopatu Polski. Papież przypomniał, że istotą apostolatu wszystkich 
członków Kościoła jest szerzenie prawdy o miłości Boga: „Kazanie na Górze jest 
programem dla całego Kościoła. Wspólnota Nowego Przymierza urzeczywistnia się, 
gdy opiera się na prawie miłości wpisanym w każde ludzkie serce. Ewangeliczne 
błogosławieństwa stanowią niejako konkretyzację tego prawa, a zarazem dają 
gwarancję prawdziwego i trwałego szczęścia”. 

Chrześcijanin wspina się więc z Chrystusem na Górę Błogosławieństw. To 
program na całe życie. Nie wystarczą więc tylko intelektualne rozważania czy 
teoretyzowanie na temat wiary. Potrzebne jest tworzenie więzi z Tym, który jest 
Miłością, a więc z Trójosobowym Bogiem – Ojcem, Synem i Duchem Świętym. Tylko 
tyle, albo aż tyle. Jak się okazuje, ten program ośmiu błogosławieństw wcale nie jest 
taki łatwy i nie zapewnia szybkich sukcesów. Jest natomiast wymagający, ale za to 
zapewnia prawdziwe szczęście. Co więcej, jest zachętą dla każdego, kto przyjął 
chrzest, a więc nie tylko dla wybranych i wyselekcjonowanych ludzi z zamkniętego 
kręgu wtajemniczonych. 

A jak być świadkiem wiary, która działa przez miłość? Wystarczy każdego dnia 
podzielić się nią z innymi. Niekoniecznie w sposób nachalny i widowiskowy, ale w 
cichy, może niewidoczny dla innych. Okazje same się znajdują, bo przecież tylu 
głodnych miłości mieszka na naszym ziemskim globie. To jednak nie wszystko. Ta 
miłość ma wypływać z serca, w którym zakiełkowało słowo Boże i w którym 
narodziła się autentyczna wiara, to znaczy więź z Tym, który jako jedyny jest Pełnią. 
Inaczej, owe deklaracje miłości i zewnętrzna działalność okażą się jedynie pustym 
aktywizmem, który do chrześcijaństwa ma się jak przysłowiowa pięść do nosa. 

ks. Leszek Smoliński 
 
 
 
 



Złota myśl tygodnia  
Uczestniczenie w niedzielnej Mszy św. nie powinno być odczuwane przez 
chrześcijanina jako nakaz czy ciężar, lecz winno być potrzebą i radością.  

Papież Benedykt XVI 
Na wesoło 
Pani wychowawczyni dzwoni do rodziców: 
- Dzwonię do Państwa, aby poinformować, że Państwa syn źle zachowuje się w 
szkole. 
- W domu też, ale ja do Was nie dzwonię – odpowiedziała mama. 
 
Patron tygodnia –  30 stycznia 
Święta Hiacynta 
Klarysa Marescotti urodziła się w 1585 r. niedaleko Viterbo. Jej rodzice - Marek 
Antoniusz i Oktawia Orsini - należeli do najwybitniejszych książęcych rodzin Włoch. 
Mając 19 lat została oddana przez ojca - zaniepokojonego jej zbyt swobodnym życiem 
- do klasztoru klarysek, Franciszkanek III Zakonu św. Bernardyna w Viterbo, w 
którym już wcześniej przebywała jej starsza siostra, Ginewra. Otrzymała tam imię 
Hiacynta. Przyzwyczajona wszakże do wielkopańskiego stylu życia i do wygód, nie 
mogła przywyknąć do surowego życia klasztoru. Pierwsze piętnaście lat przeżyła ku 
zgorszeniu i zatroskaniu sióstr bardzo swobodnie: przyjmowała licznych gości, bawiła 
ich i dbała o "należne" jej wygody. Klauzura, ubóstwo, posłuszeństwo nie były dla niej 
problemem. Przełożeni w obawie przed możną rodziną nie chcieli sytuacji zadrażniać. 

Pan Bóg chciał ją jednak mieć dla siebie i znalazł sposób, by zawrócić ją z 
niebezpiecznej drogi. Dopuścił na nią ciężką i bardzo bolesną chorobę. Leżąc jak 
Łazarz na łożu cierpień, miała dosyć czasu na refleksję. Poznała wtedy, jak zawodne 
są w nieszczęściu przyjaźnie ludzkie, jak złudne i przemijające są rozkosze ziemskie. 
Zaczęła gorzko żałować zmarnowanych lat życia. Przyrzekła Panu Bogu, że gdy tylko 
wyzdrowieje, będzie inna. Po ustąpieniu choroby podjęła życie modlitwy i pokuty. 
Stała się gorliwą czcicielką Chrystusa ukrzyżowanego, ubogiego i pokornego. 
Rozwijała szeroką działalność charytatywną. Nawiedzała więzienia, szpitale, 
przytułki, niosąc tam pomoc i spełniając najniższe posługi. Korzystając z ogromnego 
majątku rodziny, popierała wszelkie szlachetne inicjatywy, zmierzające do 
złagodzenia cierpień bliźnich. Założyła dwa stowarzyszenia (w 1636 i 1638 r.), 
opiekujące się ludźmi chorymi i starymi. Jako można pani, posługująca nędzy 
ludzkiej, dawała wielce budujący przykład ludziom tamtego czasu. Przypisuje się jej 
również wiele nawróceń. W nagrodę Pan Bóg obdarzył ją darem ekstaz, łaską 
proroctwa i czytania w sumieniach ludzkich. W zakonie zajmowała się 
nowicjuszkami. 

 



Zmarła 30 stycznia 1640 r. Kiedy wystawiono jej ciało w kościele klarysek, 
zbiegło się całe Viterbo, by opłakiwać swoją dobrodziejkę i opiekunkę. Liczne cuda 
były potwierdzeniem powszechnego przekonania o jej heroicznej świętości. Do grona 
błogosławionych wpisał ją papież Benedykt XIII w roku 1726, a do katalogu świętych 
papież Pius VII w roku 1807, chociaż dekret kanonizacji wydał wcześniej jego 
poprzednik, papież Pius VI, w roku 1790. Św. Hiacynta zostawiła wśród pism cenną 
książeczkę: Rady duchowe, jak prowadzić dusze do miłości Jezusa i Maryi. 
 
Opowiadanie 
Tata pod łóżkiem... 
Kiedy byłam mała, ojciec był dla mnie czymś takim jak światełko w lodówce. I ojciec, 
i światełko było w każdym domu, lecz w rzeczywistości nikt nie wiedział co robią, 
zarówno jedno, jak i drugie, kiedy już drzwi zostały zamknięte. 

Mój ojciec wychodził z domu każdego ranka, a wieczorem, gdy wracał, 
wydawał się szczęśliwy, że znów nas widzi. Jedynie on potrafił otworzyć słoik z 
ogórkami, podczas gdy innym to się nie udawało. Tylko on nie bał się chodzić sam do 
piwnicy. Zacinał się przy goleniu, lecz nikt nie dawał mu buzi, aby uśmierzyć ból, ani 
się tym nie przejmował. Kiedy padał deszcz, oczywiście on szedł po samochód i 
ustawiał go przed wejściem. Gdy ktoś zachorował, on wychodził kupić lekarstwa. 
Zastawiał pułapki na myszy, przycinał róże, aby można było wejść do domu nie kłując 
się. Kiedy dostałam w prezencie mój pierwszy rower, przez wiele kilometrów 
pedałował obok mnie, aż w końcu nauczyłam się radzić sobie sama. Bałam się 
wszystkich innych ojców, ale nie mojego. Kiedyś przygotowałam mu herbatę. Była to 
tylko osłodzona woda, lecz on usiadł na dziecięcym krzesełku i popijał ją, twierdząc, 
że jest wyśmienita. Za każdym razem, gdy bawiłam się lalkami, lalka - mama miała 
zawsze mnóstwo rzeczy do zrobienia. Nie wiedziałam jednak, co kazać robić lalce - 
tacie, więc mówiła ona tylko: - Dobrze, no to idę do pracy, - a potem wrzucałam ją 
pod łóżko. 

Kiedy miałam dziewięć lat, któregoś ranka mój ojciec nie wstał z łóżka, by jak 
zwykle pójść do pracy. Zabrano go do szpitala, gdzie umarł następnego dnia. 
Wówczas poszłam do swojego pokoju i wyciągnęłam spod łóżka lalkę - tatę. 
Odkurzyłam ją i posadziłam na łóżku. Mój ojciec nigdy nic nie robił. Nie 
wyobrażałam sobie, że jego odejście sprawi mi tyle bólu. Do dzisiaj nie wiem, 
dlaczego. 
 
 
 
 
 
 



Wierzę w Kościół – katechezy o Domu Bożym dla nas cz. 10. 
Trzeba stwierdzić, że:  
1) Kościół „nie powstał celem szukania ziemskiej chwały” (KK 8). Nie chodzi więc o 
to, by budować silny Kościół, w znaczeniu mocnych struktur, sprawnej organizacji i 
panowania nad światem. Właściwym przedmiotem zainteresowania Kościoła powinno 
być zbawienie człowieka i świata, a więc życie Boże.  
2) Wielką wartość dla człowieka i świata stanowi posługa rybaka, jaką Kościół pełni. 
Chodzi o ratowanie ludzi z głębiny morskiej, spod wpływu mocy ciemności. W takim 
sensie człowiek jest drogą Kościoła (por. RH 14) i Kościół stale jest winien 
człowiekowi to proste, a jakże wymowne orędzie: „Człowiek jest kochany przez 
Boga!” (ChL 34).  
3) Zasadnicze zadanie Kościoła dobrze ujmuje papieski apel, aby czynić Kościół 
domem i szkołą komunii. 

bp Andrzej Czaja 


